
miEflĘ.CZniK ILU/TROIUAnV

L a
'laKóBiet

Rok XXVI

KONGRES W RZYMIE
Na wielki zlot do Rzymu wybierają się wiosną 

przedstawicielki katolickich organizacyj kobiecych z ca­
łego świata, na kongres dziewiąty już z rzędu, pod­
czas którego zdawać będą sprawozdania z pracy ko­
biet, dokonanej 
w wielu krajach 
Europy, a także 
Azji i Ameryki.

A  potem o- 
bradować będą 
nad e n c y k l i k ą  
Ojca św. o chrze- 
ścijańskiem wy­
chowaniu mło­
dzieży i w dys­
kusji wymieniać 
zdania i zapatry­
wania jak najle­
piej, najskutecz­
niej w katolickich 
rodzinach wszy­
stkich k r a j ó w  
przeprowadzać 

wychowanie mło­
dego pokolenia w 
duchu Bożym.

Na czyje to 
wezwanie z tak 
odległych stron, 
poprzez kosztowną i nużącą drogę zdążamy do miasta 
świętego? To jest n a s z  Z j a z d ,  Zjazd Międzyna­
rodowej Unji Katolickich Organizacyj Kobiecych, do 
której należą i polskie katolickie stowarzyszenia ko­
biet przez swoje Związki diecezjalne i Zjednoczenie 
krajowe.

Międzynarodowa Unja Katolickich Organizacyj Ko­
biecych powstała w roku 1910. Celem tej wszech­
światowej organizacji było złączenie katolickich zespo­
łów kobiecych wszystkich krajów, by wzajemnie się 
ulepszać i zdobywać przez wymianę zdań na zjazdach, 
kongresach coraz lepsze sposoby pracy dla dobra

bliźnich. Już w pierwszem zebraniu w Brukseli r, 1910 
uczestniczyła Polka, hr. W odzicka z Krakowa, która 
później z mianowania Ojca św. została przewodniczącą 
Unji i sprawowała ten zaszczytny, ale bardzo odpo­
wiedzialny urząd przez lat 9.

M iędzynarodowa Unja Katolickich Organizacyj Ko­
biecych zwołuje co pewien czas kongresy (zjazdy

z obradami) i to 
z początku swe­
go istnienia czy­
niła co roku aż 
do wybuchu woj­
ny ^ ś w ia to w e j . 
Kongresy odby­
wały się zwykle 
w miastach, gdzie 
w tym samym 
roku przypadał 
Kongres Eucha­
rystyczny. Pier­
wszy kongres po 
wojnie zwołała 
Unja w roku 1922 
i to do Rzymu 
i odtąd już w 
wiecznem mieś­
cie obradowały 
katolickie kobie­
ty w latach 1925 
i 1930. VII Kon­
gres odbył się w 
Hadze, Obecny 

IX Kongres woła nas znów do Rzymu, gdzie też stale 
co cztery lata zjeżdżać się będziemy. Tam pod opieką 
Ojca św. przy stałej obecności protektora (opiekuna- 
doradcy) którym teraz jest J , Em. Kard. Angelo M aria 
Dolci, rozpatrywać będą uczestniczki Kongresu w szeregu 
referatów : wychowanie religijne młodzieży, praw a i obo­
wiązki rodziny w dziedzinie wychowania, wychowanie 
dziecka w środowisku robotniczem itd, Dyskutować 
nad temi zagadnieniami będą Polki, Francuzki, Niemki, 
Włoszki, Belgijki, Amerykanki, Chinki, Japonki i wie­
le, wiele innych, bo do Międzynarodowej Unji należy 
59 organizacyj z różnych krajów,

Bazylika i Plac św. Piotra w Rzymie.

Poznań, marzec 1934 r.



Spotkamy się tam znajome z listów, znajome 
z dawniejszych Kongresów, znajome z ostatniej wizyty 
naczelnych władz Unji w Polsce. W  roku 1931 bo­
wiem w czerwcu obradowało biuro Unji (to tak jakby 
Zarząd Główny) w Warszawie i członkinie biura od­
wiedziły też Poznań. Była' to oktawa Bożego Ciała. 
Nasi zagraniczni goście przypatrywali się z największem 
przejęciem wspaniałej procesji farnej. Do łez wzru­
szona była przedstawicielka Meksyku, która opowia­
dając nam o prześladowaniach Kościoła w swej Oj­
czyźnie z takim bólem pytała: „Czy możecie sobie 
wyobrazić coś smutniejszego jak kościół bez Naj­
świętszego Sakramentu, a sumienia ludzkie bez prze­
baczenia?" Długo nie mogła się uspokoić nad szczę­
ściem Polski; gdzie Chrystus-Król wychodząc na ulicę 
odbiera honory wojskowe, i gdzie towarzyszą mu 
tłumy wiernych z przedstawicielami władz na czele.

Spotkamy się nietyiko znajome, ale spotka się. 
wprost rodzina. Rodzina Boża, złączona pragnieniem 
służenia Kościołowi katolickiemu i społeczeństwu swemu. 
Rodzina, złączona nawet wspólną familijną uroczy­
stością, wspólnem świętem organizacyjnem, które Unja 
dla wszystkich swych członków na całej kuli ziem­
skiej wyznaczyła. Uroczystość Zwiastowania Naj­

świętszej Marji Panny to dzień, w którym w jedne 
i tej samej modlitwie, w tylu różnorodnych językach 
„oddajemy na zawsze i na godzinę śmierci dusze na­
sze i ciało pod straż i osobliwszą opiekę Marji"1). 
W  dniu tym wzorując się na Tej, która służebnicą 
Pańską mianowała się na zwiastowanie Jej macie­
rzyństwa Bożego, pomyślmy o konieczności stania się 
służebnicami Bożemi, „których wszelkie prace podej­
mowane i kierowane będą wedle woli Marji i Jej bo­
skiego Syna woli'12).

W  dzień święta organizacyjnego 25 marca przy­
będzie „gromadka" polska do Rzymu, Niech myśli 
wszystkich kobiet polskich towarzyszą w drodze wy- 
słanniczkom, które na świętych miejscach pamiętać 
będą o pozostałych w kraju. Wszak dzięki pracy 
każdego członka organizacji kobiet, dzięki wysiłkom 
najmniejszego stowarzyszenia stanąć mogą delegowane 
połskie przed .Unją ze sprawozdaniami i zaznaczeniem, 
że w Polsce pracuje kilkadziesiąt tysięcy zorganizo­
wanych kobiet nad utrwaleniem Królestwa Chrystu­
sowego.

9  - 2) M od litew ka wspólna dla członków  U n ji: O fiarowanie 

się Najśw. Pannie d la S tow arzyszeń  żeńskich.

I n t e n c j a  m o d l i t w y  O j c a  ś w .  n a  m a r z e c

M ó d l m y  s ię  z a  b e z ro b o tn y c h

W  tym miesiącu szczególn ie j niż k iedykolw iek skie­
ru jm y m yśli nasze ku tym, k tórych  los pozbawił pracy. 
Są to przecież o jcow ie  rodzin , bracia, siostry, osoby m o­
że nam osobiście bardzo bliskie. Pom yślm y, ile  oni 
wszyscy przechodzą trosk i k łopotów  z pow odu n iem oż­
ności zarobku choćby na najkonieczniejsze codzienne p o ­
trzeby, ile przechodzą cierpień moralnych, gdy patrzeć 
muszą na niedostatek w domu, na głód  dzieci, żon, ma­
tek steranych życiem  —  nie mówiąc już  o ich własnem 
w ycieńczeniu fizycznem . Tak chętnie chcie liby  pracować, 
ty le  w nich jeszcze sit i zapału a tymczasem warunki ży­
cia gospodarczego tak się ułożyły, że nie dia wszystkich 
starczy w kraju pracy.

Obow iązkiem  naszym jest tym wszystkim dopom óc.

N iety iko pieniędzmi, bo tych sami często nie mamy, ale 
jest jedna pomoc, od której nikt z nas wymówić się nie 
może to je s t: —  m o d l i tw a .

Bez pom ocy Boga i  jego  błogosławieństwa nie na­
praw im y obecnych warunków życia. D la tego p ros ić  nam 
trzeba bardzo gorąco, wytrwale i z ufnością o boskie 
zm iłow anie nad n iedolą  ty lu  m iljon ów  bez pracy p ozo ­
stających. M o d lić  nam się też trzeba o wytrwanie dla 
nich, by nie s tra cili w iary i n ie złorzeczy li.

Św. Józe f —  ten patron rodzin  ka to lick ich  niechaj 
będzie Orędow nikiem  naszych m odłów. Zw róćm y się do 
niego o pom oc, o wstawiennictwo i prośm y:

Ś w. J ó z e f i e ,  p r o ś  w r a z  z n a m i  B o g a  
m i ł o s i e r n e g o  o p r  a c ę, o c h l e b  d l a  r o d z i n  
p o l s k i c h ,  d l a  w s z y s t k i c h ,  k t ó r z y  s ą  b e z  
ś r o d k ó w  d o  ż y c i a .  U p r o ś  d l a  n i c h  u f n o ś ć  
w p o m o c i O p a t r z n o ś ć  B o ż ą .

B i c z o w a n i e  P a n a  J e z u s a

Za czasów Rzymian biczowano skazańców. Przyw ią­

zano więc biedną ofiarę do słupa. Rózgi, któremi ją sie­
czono, były to rzemienie, lub powrozy, w które wplecione 

były kolce, haczyki ostre, lub kawałki ołowiu, —  Dzieła 

i czynu tego krwawego dokonywało kilku oprawców, któ­
rzy się zmieniali, gdy się pomęczyli. —  Jezusa-Zbawcę 

i Odkupiciela naszego, nie skazańca ani zbrodniarza, lecz 
najświętszego, najniewinniejszego z synów ludzkich, bez 
zmazy i winy wszelkiej —  spotkała również ta hańba 
i męczarnia krwawa.

Słup owego biczowania, u którego Jezusa uwiązano, 
przechował się w trzech częściach. Jedna znajduje się 

w Jerozolimie, w kaplicy Grobu św. za żelazną kratą, 
którą otwiera się na godzinę tylko w W ielk i Piątek.

Druga część jest od  500 lat w Rzym ie, w kościele 
św, Praksedy w bocznej kapliczce. Część ta jest mniejszą 

od pierwszej. Ma ona przyczepiony żelazny pierścień 

u którego Jezus był przymocowany. Ludzie ocierają 
tam swe paciorki o świętą relikwję.

Trzecia  część słupa stoi w kaplicy naprzeciw ko­

ścioła Lateraneńskiego w Rzymie, zwanej „Sancta Sanc- 
torum” .

K iedy św. Pawła chciano rózgami siec, uwolnił się 
od tego; powołał się na swe prawo, mówiąc: „Jestem 

obywatelem rzymskim” . Jezus —  mimo, iż był Panem 

świata, królem nieba i ziemi, nie uwolnił się od prawa 

tego, tak ostrego i hańbiącego. Poddał się temu jako 

cichy Baranek, posłuszny Ojcu swemu niebieskiemu za 
winy i grzechy nasze. M . S.
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P R Z Y G O D A  „ G L  A N C U S I  A “  H u m , r e , fc«
Koledzy nazywali go „Glancusiem“ , taki był zawsze 

wyświeżony, wymyty, wyszorowany, tak mu się świeciła 
pomadą uczesana główka, tak pachniał wcdą kolońską 
a w kieszeni gimnazjalnej bluzy miał zawsze lusterko, 
w którem co chwilę kontrolował ukradkiem, czy włos 
leżał gładko. Bo ,,Glancusia“ fryzura kosztowała nie­
zmiernie wiele zabiegów, natura obdarzyła go bowiem nad 
samem czołem „wicherkiem1*, który nie słuchał szczotki 
ani grzebienia a najczęściej powstał do góry wtedy, gdy 
chłopiec pragnął, by leżał jak ulizany. Smarował 
włosy, szczotkował, a na noc kładł na głowę chu­
steczkę do nosa z czterema węzełkami, by przecież 
jakoś te włosiska do głowy 
przylepić.

I temu właśnie „Glan- 
cusiowi** wydarzyła się taka 
tragiczna przygoda.

Dzień był bardzo upal­
ny, Chłopak z niechęcią 
myślał o pięciu godzinach, 
które trzeba będzie spędzić 
w dusznej klasie, i o łaci­
nie, z której zapomniał się 
przygotować, bo śliczna 
dziewczynka z przeciwka 
całe popołudnie przesie­
działa w oknie a on dotrzy­
mywał jej towarzystwa.
M iał wprawdzie książkę 
przedłożoną, ale tylko tak, 
dla dekoracji i dla uspo­
kojenia mamusi.

Trudno: miłość, wio­
sna, awantura z łaciną —  
a łacina to martwy język, 
szczególniej, gdy znajduje 
się w fazie stękolenia.
I nagle, gdy pakował książki 
i z niechęcią myślał o Cyce­
ronie, który jeszcze w tyle 
lat po śmierci morduje ludzi 
swoją wymową, stanęła mu 
w pamięci plaża nad W isłą, złocisty piasek, rozlewna 
fala i miły rzeźki wietrzyk, co tylko czasem przynosi 
od Kazimierza woń śledzi. I oto miast łacińskiej książki 
wsadził do torby zdecydowanym ruchem... spodeńki ką­
pielowe.

Pojechał tramwajem; z rozkoszą rzucił książki na 
ziemię, a gdy się rozebrał poczuł cały czar wolności.

A c h ! Jak pysznie leżało się na drobnym piasku 
pobrzeża w powodzi słońca i obserwowało przez zmru­
żone powieki otoczenie i kąpiących się.

A le wkońcu i jego zwabiła woda. Przezornie po­
łożył książki na ubraniu a na nich buty, by wiatr mu 
nie porwał jakiego kawałka garderoby, przeciągnął się, 
by uwydatnić smukłość młodzieńczych kształtów i wy­
twornym lukiem chlusnął w  zieloną falę.

Rozkosz! Br! Zimno ! Roz .. kosz!
Tymczasem na brzegu szedł sobie jakiś jegomość, 

spoglądał na wodę, wałęsał się to tu, to tam, koło w i­
klin krążył i wreszcie jakimś niezdecydowanym ruchem 
usiadł koło ubrania „Glancusia" i znowu w  wodę patrzył, 
jak jaki przyszły umrzyk, co miejsca sobie szuka W fali. 
Nagle, gdy nikt nie patrzał, niedoszły samobójca zręcz­
nym ruchem buty „Glancusia" przyciągnął ku sobie, 
pod połę wytartej marynarki schował, posiedział jeszcze

trochę, papierosa zapalił, łukiem szerokiej fali splunął 
i powoli odszedł w  stronę wiślanych łęgów.

Po godzinie „Glancuś" wylądował, otrząsnął się 
i przypomniał sobie że ma bulkę z szynką w torbie. 
Sięgnął po nią ale równocześnie uderzył go jakiś brak.. 
Przecie zdawało mu się, —  więcej —  był pewny, że 
buty położył obok książek, wiatr ich przecież nie zdmuch­
nął... gdzież są?

Gorączkowo przerzucił ubranie. Niema, no, niema! 
Zapadły się jakoś tak, że ich znaleźć nie można.

Całą przyjemność djabli wzięli!
Chciało mu się płakać... ,

Co robić ? No, co robić? 
Buty... pewno, że mu 

i butów żal, ale jak masze­
rować w skarpetkach przez 
calusieńkie miasto i to w  
dodatku z jednej, jak na 
złość, pięta wylazła.

Królestwo dałby za 
buty!

A le  tu ani butów, ani 
królestwa, ani nawet gro­
sza na tramwaj w kieszeni.

Nie poradzi, trzeba 
drałować do domu w tych 
dziurawych skarpetkach.
0  Boże!

Zapytał sąsiada z lewej
1 z prawej o swoje buty, 
odpowiedziało mu wzrusze­
nie ramion. Ktoś widział 
melancholijnego jegomościa 
co wypoczywał wpobliżu 
jego ubrania, on może 
wziął, ale to już dawno, z 
godzinę temu, czyli szukaj 
wiatru w polu.

Z rozpaczy zjadł bułkę. 
r No i co robić, siedzieć 

tu aż do zmroku, chyba mi 
się kiszki z głodu skręcą,

A  co powie mama? Będzie się niepokoić, pójdzie 
do szkoły, dowie się, że mnie tam dzisiaj nie było 
i wsypa gotowa. A  kto wie, co taka przerażona m ana  
może wogóle wymyślić... gotowa jeszcze na policję po­
lecieć i dopiero będzie chryja. I tak będzie, buty były 
prawie nowe, niestety na kamieniu nie rosną, a biednej 
wdowie ciężko się zdobyć na nowe. W ięc chociaż nie­
pokoju oszczędzić trzeba.

Biedna mama...
Zebrał książki, westchną} i poleciał do domu.
Ach, co to była za droga! Idzie sobie student 

ulicą, to nikt na niego nie zwraca uwagi, ale niech ten 
student idzie bez butów, to zaraz wszyscy właśnie na 
jego nogi patrzą, jakby to był objekt najciekawszy 
w świecie i robią swoje uwagi.

—  Dzisz go, przez butów goni!
—  W arjat jakiś,
—  Pewnie —  jakiś zakład.
A  oto jakiś ander przeklęty drze się na cały glos:
—  Panie skubant, pięta panu wyszła na spacer!
A  wokół śmiech.
—  A  bodaj to jasne!
Już nie idzie, tyłko leci, jak na wyścigach a tu je­

szcze trzeba drogi nakładać, żeby ludnych ulic uniknąć.

Panie skubant, piąta panu wyszła na spacer!
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No, nareszcie własna ulica.
I nagły niepokój: żeby o n a  nie wisiała w oknie. 

Kochał się w niej od roku, wymieniali spojrzenia, cza­
sem wieczorami przy otwartem oknie deklamował swoim 
śmiesznie krzykliwym, to znów basowym głosem, bo w łaś­
nie przechodził mutację (zmianę) głosu. Dwóję miał
przez n i ą ,  bo zamiast pisać zadania, gryzmolił wiersze 
i listy, których nie miał odwagi wysłać.

Tęsknił do jej widoku, ale dzisiaj... o dzisiaj...
Spojrzał w okno sąsiedniej kamienicy i ogarnęła go

wściekłość: —  naturalnie ta smarkata znowu wisi
w  oknie!

Zrobi do niej oko, może nie spojrzy na nogi.
Żeby nie spojrzała...

Gdzietam, już zobaczyła skarpetki a może i tę 
bezwstydną piętę. Poczerwieniała i parsknęła śmiechem 
a on... On już nie władnął sobą, była to kropla, która 
przepełniła kielich, odwrócił się w samej bramie i wy­
walił język, cały swój młody, czerwony język.

A  potem chwycił go żal za gardło z przemożną 
siłą: Cały rok człowiek kocha i wszystko rozbija się 
o taką podłą, dziurawą skarpetkę! Och te kobiety...

M a r ja  C z e s k a -M ą c z y ń s k a .

Marja Czeska-Mączyńska.

3 )o le  i  n i e d o l e  m a ł ż e ń s t w a

IV.

0  roli ojca w rodzinie —  Współpraca małżonków nad swym 
duchowym rozwojem —  Skąd małżonkowie powinni czerpać

siłą przeciw własnym słabościom.

Jedną, powiedziałabym, z najcięższych niedoli pożycia 
małżeńskiego jest wieczne nieporozumienie pomiędzy starymi
1 młodymi, zamieniające najspokojniejszy nieraz dom w jakiś 
niesamowity przybytek swarów z chwilą rozwoju dzieci.

Co tu jest przyczyną?
Zazwyczaj to, że ojciec nie zastanowił się dobrze nad 

swojem zadaniem w małżeństwie. Mężczyzna w małżeństwie 
nie powinien być tylko żywicielem ale i wychowawcą. Jeżeli 
jest tylko pierwszym, to roli swojej nie spełnia jak należy, 
dzieci bowiem wymagają opieki nietylko ze strony matki ale 
i ze strony ojca, są przecież nietylko jej ale i jego dziećmi.

Ojciec dzisiejszy nie stara się wglądnąć w duchowe życie 
swoich dzieci, nie idzie z niemi, pogania je raczej przed sobą 
i dziwi się potem, że one idą naprzód, coraz dalej i dalej a on 
zapomniany i niepotrzebny, pozostaje wtyle.

Ojciec, który wolne chwile spędza za domem, okrada sam 
siebie, bo staje się obcy swoim dzieciom, bo nie miał czasu ich 
poznać, nie stał się im przyjacielem i nauczycielem, został 
tylko groźnym ojcem, najwyższą instancją w sprawach karnych. 
Dzieci boją się go — jak długo są małe, staje się im obojętny 
— gdy dorosną, bo nie postarał się o to, by zdobyć zaufanie 
swojego dziecka, nie wglądał w jego radości i smutki i tak ich 
wkońcu rozdziela życie, że stają się sobie niejednokrotnie go­
rzej niżeli obci — bo wrodzy.

Raz młody chłopiec opowiadał mi o swojem dzieciństwie 
z pełnią żalu w głosie. „Dzieciństwo moje przeszło w dostatku, 
ale nikt nie zatroszczył się o moją duszę, a ta dusza była 
wrażliwa i smutna i miłości rodzicielskiej spragniona. Czasem... 
zdawało mi się, że mając rodziców jestem sierotą... i właściwie 
byłem nią..."

A  takich sierot jest dzisiaj wiele, chociaż im Bóg zacho­
wał rodziców. A potem dziwicie się, że dziecko nie ma dla was 
wdzięczności, ani miłości; a czyście się starali, aby było innem?

Dziecko jest bystrym obserwatorem, jest to mały ale spra­
wiedliwy sędzia naszych czynów, jeżeli chcemy w nim wzbu­
dzić szacunek, musimy sobie na niego zasłużyć. Jak jednak ma 
dziecko myśleć o matce, która mu każe się brzydzić kłam­
stwem a... sama kłamie? Jak ma w niem wzbudzić szacunek 
ojciec, który wraca do domu w zbyt dobrym humorze? Bez 
względu na to, czy ten humor wywołał szampan, czy zwyczaj-

C o  c z y t a ć ?

K. Berhanówna, O  co chodzi?  K ob ieta  w  dobie kryzysu. 
V  tom ik B ib ljoteczki Społecznej.' —  Do nabycia u autorki —  P o ­
znań, M atejk i 53 za poprzedniem  nadesłaniem należytości PK O . 
202 494, i w  księgarniach. —  1.50 zł. i 25 gr. przesyłka.

T ak  mi c iężko  — T y  i Lu dzie  —  Co robić? —  K tó ręd y  
pójdziesz —  oto ty tu ły  dotychczasow ych  broszur B ib ljoteczk i 
Społecznej, założonej 1932, w  Poznaniu w  celu zachęcenia ludzi 
dobrej w o li do p racy nad sobą i d la drugich. N o w y  tom ik p ró ­
buje om ówić sprawy kobiece, wychodząc z założenia, że kob iela 
ma za mało głosu w  sprawach swych własnych dzieci. A  m oże ten 
głos ma, ale z n iego nie korzysta.. G łośny „k ry zy s "  dzis iejszy 
dom aga się koniecznie, byśm y w szyscy rękę p rzy ło ży li do dzie ła 
w  zw alczaniu  przeszkód  do regu larnego życia.

Au torka przedstaw ia nam kobietę w  różnych  chw ilach jej 
ży c ia : jako córkę, siostrę, koleżankę, żonę, matkę, panią domu, 
zawodowca, społeczniczkę, patrjotkę, kato liczkę i jako człow ieka.

D opisy czasopism, książek i instytucyj kobiecych dopełn ia­
ją całości na wskroś praktycznej i nowoczesnej.

Polecam y wszystkim  organizacjom  kobiecym  i —  n ietylko 
kobiecym ,..

Ks. Dr. Prof. Kazimierz Kowalski: „N au k i R ek o lek cy jn e  
o A k c ji K a to lic k ie j"  (B ib joteka Rekolekcy jna , w yd. N a cze l­
nego Instytutu A k c ji  K a to lick ie j, Poznań 1934, Str. 102 , 8", —  
Cena 2,50 zł. ,

W  książce te j zebrał autor, w yb itny  znawca zagadnienia, 
znakom ity m ówca i rekolekcjon ista , cenne i g łębok ie  nauki 
swoje, w ygłaszane w  swoim  czasie do d zia łaczy  A k c ji  K a to lic ­
k ie j. K siążka  przynosi bardzo w artościow y i p ożyteczn y ma- 
te r ja ł, u ła tw ia jący  X X . R eko lekcjon istom  opracow yw an ie  nauk 
w  duchu A k c ji  K a to lick ie j.

na wódka, człowiek pijany jest tylko... człowiekiem pijanym. 
Ojciec wraca: jest zbyt głośny, zaczepia o sprzęty, cały pokój 
wydaje mu się ciasny, a z dziecinnego łóżeczka obserwują go 
szeroko rozwarte, trochę przestraszone a trochę ubawione ocz.y 
dziecka. Tatuś jest taki prześmieszny. W duszy dziecka rodzi 
się pogardliwa litość dla tego prześmiesznego tatusia i będzie 
się rozrastała.

Obok roli wychowawcy i żywiciela ma mężczyzna również 
do spełnienia rolę sędziego, powinien być zawsze sędzią spra­
wiedliwym. Dziecko ukarane sprawiedliwie przyjmuje karę 
w pokorze, gdy jednak karę podyktuje zły nastrój rodziców, 
w duszy dziecka powstaje bunt. A  najgorzej, gdy ojciec karze 
dziecko za postępki, które sam spełnia bezkarnie, wtedy.,, bunt 
przeradza się w nienawiść.

Człowiek jest tylko człowiekiem, każdy ma swoje wady 
i zalety i przed każdym jest droga rozwoju. Tą właśnie drogą 
duchowego rozwoju powinni iść małżonkowie, by dla dzieci 
swoich stać się przykładem a dla samych siebie zdobyć szczę­
ście, Powinni wspierać się wzajemnie na tej drodze rozwoju, 
pomagać sobie od początku w dążeniu do opanowania wad 
a powiększenia zalet, tak, jak sobie pomocą winni być zawsze 
i we wszystkiem, bo dopiero wtedy, gdy zaistnieje ta zgodna 
współpraca małżonków nad ulepszeniem samych siebie, powsta­
nie piękna rodzina chrześcijańska, której zadaniem jest popra­
wić świat.

Sakrament małżeństwa oparty jest o głęboką znajo­
mość psychologji człowieka. W nierozerwalności związku mał­
żeńskiego dano mu siłę przeciw jego własnej słabości, pomoc 
w pokusie, stworzono w nim mur chroniący gniazdo ludzkie 
od rozbicia, zabezpieczono los starzejącej się kobiety, przy­
szłość dzieci, opiekę chorym, pomoc nieudolnym.

Gdyby ten mur padł...
Gdyby go zburzono...
Gdyby od woli człowieka zależało rozwiązanie węzła mał­

żeńskiego dowolnie, to cóż kazałoby wytrwać, gdy miłość wy­
gaśnie? Rzuciłaby żona chorego męża, mąż starzejącą się 
żonę a dzieci byłyby pisklętami bez gniazda, gromadką zwie­
rząt skazanych na duchową zagładę. Poszłyby się tułać od 
progu do progu, jak w Rosji Sowieckiej.

Rozbicie rodziny, rozerwalność małżeństwa przywiodłaby 
do upadku nie tylko rodzinę ale i państwo. Historja bowiem 
uczy, że narody, które nie opierały się o podstawę zdrowej ro­
dziny, chyliły się prędzej czy później do upadku.

Powinniśmy więc dążyć do podniesienia małżeństwa, do 
uzdrowienia go, do oparcia podstaw rodziny o wiarę, do za­
chowania czystości w małżeństwie, do wyrabiania woli i siły 
charakteru w sobie i w dzieciach, bo tem samem zapewniamy 
sobie i dzieciom nietylko szczęście ale i rozwój duchowy, ten 
prawdziwy i jedynie wartościowy postęp, tę jedyną kulturę, 
o którą człowiek walczyć powinien,

K O N I E C .
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Z ustawodawstwa społecznego.
Now a u staw a  ubezp ieczeń  sp o łe cznych

W  dniu 1 styczn ia br. w eszła  w  życ ie  nowa ustawa ubez­

p ieczeń  społecznych. Ustawa ta w prow adza  duże zm iany 

w  dotychczasow ym  system ie ubezp ieczeń  społecznych. O dtąd 

też na m iejsce w ie lu  instytucyj jak  kasa chorych, ubezp iecze­

n ie na starość, od bezrobocia, w ypadku  i t. d. jest ty lk o  jedna 

instytucja pod  nazwą „Ubezpieczalnia społeczna'.

Jakie św ia d cz e n ia  d la  ubezp ieczonych  p raco w n i­
ków  w yp ływ a ją  z  nowej u staw y

Jak długo trwa okrea pomocy leczn icze j?

K a żd y  pracow n ik  w  poszczegó lnym  wypadku  choroby ma 

praw o do pom ocy leczn icze j n ie d łużej n iż p rzez 26 tygodn i. 

W  skład  te j pom ocy leczn icze j w chodzi opieka lekarza , le ­

karstw a i środk i opatrunkowe, środki leczn icze  i pom ocnicze 

oraz środk i pom ocn icze p rzec iw ko  zn iekształcen iu  i kalectwu.

Kto korzysta z zasiłku chorobowego i przez ile tygodni?

Pracow n ik  ubezp ieczony ma praw o w  razie  niezdolności do 
pracy do zasiłku  chorobowego przez 26 tygodni nie w y łą cza ­

jąc n iedzie l i św iąt. Zasiłek  ten n a leży  się za k ażd y  dzień 

stw ierdzonej n iezdolności do pracy. G dy ta n iezdolność w y ­
stąpi późn iej n iż w  trzecim  dniu choroby, to  zasiłek  w yp łaca  

się od p ierw szego  dnia n iezdolności do pracy.
P racow n icy  fizyczn i n ie m ają praw a do zasiłku  chorobo­

w ego  w  tym  okresie, w  k tórym  w  m yśl p rzep isów  służbow ych 

lub zb iorow ej um owy otrzym u ją  od p racodaw cy ca łkow ite  w y ­

nagrodzenie.

T ak  samo p racow n icy  um ysłow i nie m ają p raw a do za ­

siłku chorobowego w  tym  czasie, w  k tórym  w  myśl przep isów  

prawnych p rzys ługu je  im praw o do ca łkow itego  w yn agrod ze ­

nia od pracodaw cy.

Dopłaty za porady lekarskie.

Jako nowość w prow adza  ustawa dop ła ty  za porady le- 

ł">r-,kie, lekarstwa, środk i leczn icze, pom ocnicze i zab ieg i le c z ­

nicze.
U bezp iecza ln ia  społeczna pob iera za pośredn ictw em  le ­

karza - "■ " * 17 * ?
za każdą poradę lekarską po 20 gr, 

za  k ażdy zabieg leczn iczy  po 10 gr, 

za pośrednictw em  aptek i i firm  dostarcza jących  środków  po­

mocniczo leczn iczych :
za  każde lekarstwo, środek leczn iczy  i pom ocniczy

10  gr,

za k ażdy specy fik  farm aceutyczny (ap teczn y l po
30 gr.

O p ła t w y że j w ym ien ionych  nie u iszcza ją  ubezpieczeni, 

których  choroba spowodowana zosta ła  p rzez w ypadek  w  za ­

trudnieniu, ubezp ieczen i dotkn ięci chorobą zaw odow ą, bezrobot­

ni oraz ci ubezpieczeni, za k tórych  w  myśl ustawy składkę 

ubezp ieczen iow ą op łaca ją  w  całości p racodaw cy. N ie  u iszcza­

ją w ym ien ionych  dop ła t rów n ież ubezp ieczen i p od lega ją cy  cho­

robom ostrym  i zakaźnym , gru źlicy , chorobom  wenerycznym , 

um ysłowym , zakaźnym  chorobom  skórnym  i t. p. R ów n ież 

w  nagłych  w ypadkach  (np, ostre zapa len ie  ś lepej k iszk i) nie 

uiszcza się opłat, O ile  porada lekarska jest wolna od d op ła ­

ty, wolne też są lekarstw a i środk i opatrunkowe.

Ile wynosi zasiłek chorobowy?

Zasiłek  chorobowy wynosi tygodn iow o  50% tygodn iow ego 

zarobku ubezp ieczonego od p ła cy  jaką ubezp ieczony pob iera ł 

w  ciągu ostatnich trzynastu  tygodn i p rzed  zachorowaniem . Z a ­

s iłek  dzienny wynosi jednę siódm ą zasiłku  tygodn iow ego, D la

tych  ubezpieczonych, k tó rzy  m ają na utrzym aniu w ięcej n iż 

d w o je  d z iec i m oże statut U bezp iecza ln i ustanowić dodatki do 

zasiłku chorobowego w  w ysokości 5%  zarobku tygodn iow ego 

na każde dziecko  lic ząc  od trzeciego. Zasiłek  ten jednak w  ca­

łości w raz z dodatkam i nie m oże przekraczać 65% tygodn io ­
w ego zarobku.

Prace w ogrodzie w marcu
G dy ty lk o  ziem ia odm arznie i obeschnie (w  m okrej, le ­

p iącej się do nóg i p rzy rząd ów  nie m oże być m ow y o p o rząd ­
nej upraw ie) zabieram y się do siania w arzyw , k tóre  n ie boją  
się w iosennych p rzym rozków . Marchew uw ażam y dziś za  n a j­
zd row szą  jarzynę, a sok z utartej i w yciśn iętej m archw i n a le­
ży  dawać już k ilkom iesięcznym  dzieciom . M archew  lubi z ie ­
mię przekopaną na zim e, a na w iosnę ty lk o  zgrabioną. Jako 
p ierw szą s ie jem y k r ó t k ą  k a r o t k ę  p a r y s k ą .  Jest bar­
dzo smaczna, słodka, lecz  mniej plenna, w ięc  przeznaczam y 
pod nią jeden  lub dwa zagonki na p ierw szy  przysm ak d la stę­
sknionego po zim owym , jarzynow ym  poście jęzvka , W  w iększej 
ilości s ie je  się p ó ł d ł u g ą, n a n t e j s k ą .  M archew  wscho­
dzi bardzo pow o li. M ów ią  o n iej i o pietruszce, że  idą do 
Rzym u prosić  o p ozw o len ie ! M oże  w  tym  czasie chwastem 
zarosnąć, w iec  dobrze jest wm ieszać do nasienia marchwi, 
troszkę rzodk iew k i, maku lub kopru, by  te wcześn ie j wscho­
dzące nasiona za zn acza ły  lin ję  na zagonku i u ła tw ia ły  d zia- 
banie. S iać m archew trzeba rzadko. W  tym  celu m iesza się 
nasienie z lekko w ilgotn ym  piaskiem , b iorąc na jedną ły żeczkę  
nasienia dziesięć łyżeczek  piasku.

T e  same wym agania co do ziem i, siewu i t. d. ma pie­
truszka. Buraki czerwone tak zwane ćwikłowe, jak  wszystk ie  
w arzyw a  korzen iow e nie znoszą św ieżego nawozu. T rzeba  je 
n rzeryw ać i rozsadzać. M łode listk i tvch  w yrw anych  buracz­
ków  można zużyw ać ze szninakiem  na jarzynę. G d y  się p rze ­
ryw ać nie chce, trzeba sadzić w  rzęd y  co 20 cm (t. zn. 6 r z ę ­
dów  na zagon ie) k ładąc po jedyń cze  ziarnka co 7 cm. N ie  
znosi św ieżego nawet jesiennego nawozu, ani g łębok ie j uprawy 
cebula. D ogadza je j za to  —  zu oełn ie  św ieża uprawa. P rzy  
sianiu w iększych  obszarów  p rzygo tow u je  się ziem i ty le , ile  
w  jeden dzień zasiać można. Cebula udaje sie n a jlep ie j na 
próchnicy, na m iejscu, skąd zos ta ły  w yrzucone drzewa, k ierzk i 
i t. d. Św ieży naw óz w yw o łu ie  n ietrw ałość i psucie się cebuli. 
Cebulę można s i a ć  i s a d z i ć .  Sadzoną, t. zw. dym kę, zb iera ­
m y już w  lipcu. Sadzić  ją  trzeba n ie za głęboko, tak by  połow a 
cebulki zn a jdow a ła  się nad ziem ią. S ianą m ożna p r z e r y ­
w a ć  i r o z s a d z a ć .  Zb iór następuje do zżó łkn ięc iu  szczy- 
pioru. W y ję ta  z ziem i musi dobrze przeschnąć na d w orze  przed  
zaniesieniem  na strych, gd zie  zim uje, p rzyk ry ta  w  czasie m ro­
zów  słomą. W  m iejscowościach, oddalonych  od miast, gdzie  
o zbyt św ieżych  jarzyn  jest trudno, dobrzeby b y ło  d la całej 
wsi sprow adzić  jeden  gatunek siewu cebuli, by móc p lon  w a ­
gonowo spien iężyć.

Czosnek sadzim y p ojedyń czem i ząbkam i. Obie te cebu- 
low ate  ja rzyn y  nie lubią sa letry , zato w dzięczn ie  p rzy jm u ją  
nodsypanie pop io łem  drzewnym , o k tó ry  na wsi nietrudno. 
W  maiu, w  d żd żys ty  dzień  można to zasilen ie uskutecznić.

„K to  s ie je  groch w  marcu, zb iera w  garncu, k to s ieje  
w maju zb iera w  ja ju ". A  w iec  czem prędzej z grochem w  z ie ­
mię i to św ieżo przekopaną (bez oborn ika) zrównaną, k ładąc 
ziarnka co 4 cm, na głębokość 5 cm. S iania dokonać musimy 
w  sekrecie przed  wróblam i i gołębiam i. N a jlep ie j w ięc  siać 
po zachodzie  słońca i dop ilnować, by  żadne ziarnko pozosta łe  
na w ierzchu n ie zd radz iło  naszej pracy. Podobno m oczą siew  
w  nafcie, by uchronić groch p rzed  ptakam i. Pon iew aż jednak 
osobiście nie w ypróbow ałam  tego sposobu, nie mogę p rzys ię ­
gać za skutek. D obrze jest spulchniać ziem ię  m iędzy  rzęd a ­
mi grochu. D okonyw ać tego trzeba po każdym  obfitym  
deszczu. G d y  roślink i w yrosną na 10 cm trzeba im dać ga łę- 
z iste tyczk i i obsypać groch m otyką, b y  go coko lw iek  p rzyg iąć  
ku łodygom  chrustu. Są też p iesze i bardzo wczesne odm iany 
groszku cukrowego, np. de grace, W ith am  W onder, bardzo p o ­
lecen ia godne.

Jak najw cześn iej na leży  siać szpinak na św ieżo  kom po­
stem zasilonej ziem i, po w zejśc iu  p rzerw ać, by roślink i sąsia- 
d yw a ły  ze  sobą o 10 cm. G dy liść m ożliw y  do użytku, w y ryw a  
się co drugą, tak, że pozosta łe  rosną w  od leg łośc i 20 cm,

W  marcu rów n ież n a leży  r o z s a d z a ć  rabarber, szczy- 
pior, k tó rego  pew nie n igdy nie za  dużo w  gospodarstw ie; z  a- 
s i a ć też n a leży  koper, mak i dużo rzod k iew k i! T a  ostatnia lubi 
w ilgoć ; gd y  ma za sucho id z ie  w g łąb  i ma w yg ląd  marchwi, 
z dużą ilością  korzeni. Bób sadzi się m iędzy  wczesne karto fle .
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D  a j  m i  s p o k ó j

Jakże często s łyszą od nas d zieci te s łow a: „n ie  mam 

czasu" albo „da j m i spok ó j". Zabiegane od rana do 

w ieczora  oko ło  spraw  gospodarstw a dom ow ego pam iętam y, że 

trzeba m ieszkanie sprzątnąć, p os iłk i p rzygotow ać, obiad ugo­

tow ać i dom ownikom  go podać. Pam iętam y, że  w szędzie  w  d o ­

mu musi być ład  i porządek  a jednocześnie zapom inam y o tem, 

że i dzieciom  należą się od nas chw ile  im w y łą czn ie  p ośw ię­

cone.

Byw a, że  dziecko zw raca  się do m atki z prośbą: „M am u­

siu, p oczy ta j mi trochę". A  na to  s łyszy  odpow iedź: D aj mi 

spokój, muszę gotow ać ko lację . A lb o  dziecko prosi: Mamusiu, 

pobaw  się ze mną... A  matka na to: N ie  mam czasu, muszę 
cerow ać pończochy.

Tak, to prawda, m atki m ają n ieraz dużo do roboty  i wśród 

licznych  codziennych  spraw  n ieraz trudno zachować spokój 

i pogodę.

Znam jedną matkę, k tóra gospodarstwo p row adzi sama. 

Pozatem  chodzi z  dziećm i na spacer, baw i się z niem i, a na­

w et rob i im  sama różne ła tw e  zabawki. A  jeś li nawet jest za ­

jęta, m yślą jest zaw sze p rzy  dzieciach  i d z iec i n ie czu ją  się 
n igdy pozostaw ione same sobie, co pociąga za  sobą często bar­

dzo z łe  skutki. T ak ie j m atki ży c zyć  n a leży  każdem u dziecku.

Zabawa z dzieck iem  jest n iety lko  ro zryw k ą  d la  niego, ale 

pozw a la  nam obcować z dzieckiem , zb liży ć  się do niego, pozna­

wać jego  duszyczkę i na nią skutecznie oddzia ływ ać . C zyż nie 

można szy jąc  opow iadać dziecku jednocześn ie jakąś ładną po­
wiastkę, albo choćby wsiąść do pociągu, k tó ry  d ziec i pobudo­

w a ły  z k rzese ł?  D ziec i są wów czas zadow olone i baw ią się 

g rzeczn ie j w  obecności matki. A lb o  jeś li d z iec i chcą, żeby się 

z n iem i baw ić w tedy, k ied y  pora rob ić ko lację , m ożna p ow ie ­

dzieć: D obrze dzieci, jeś li chcecie m i pom óc w  robocie, to p o ­

baw ię się z wam i, a le  późn iej. P oży tek  z tego jest n iew ą tp li­

w y, bo i d ziew czynkom  i chłopcom  p rzyd a  się nauka gospo­

darstwa a praca c zy  zabawa z m atką jest zaw sze milsza.

W iem  doskonale, że  to n ie ła tw o „m ieć zaw sze czas". 

T rzeba  dużo c ierp liw ości, sam ozaparcia się i wew nętrznej siły. 

T rzeba  też umieć p od z ie lić  czas i robotę. N iech  słow a „n ie  

mam czasu" —  gd y  chodzi .o d ziec i —  nie p rzechodzą n igdy 
p rzez usta matek. W id z ia łam  n iejednokrotn ie, jak  w ę z ły  ro ­

dzinne ro z lu źn ia ły  się z powodu nadm iernego ich oddan ia się 

codziennym  sprawom, choćby to naw et rob ione b y ło  w  n a jlep ­

szych zam iarach. N ie  na leży lekcew ażyć tych  spraw, a le  nie 

na leży też zapom inać o tem  co najw ażn ie jsze. A  cóż może 

być w ażn ie jszego  d la  kobiet-m atek, jak praca p rzedew szyst­

k iem  d la duszy swego dziecka.

R A D Y  P R A K T Y C Z N E

G D Y  Z K O Ń C E M  Z IM Y  kartofle  tracą na smaku, dobrze 
jest przeznaczoną na obiad porcję, oskrobać już rano i namo­
czyć w  zim nej wodzie. K arto fle  wchłoną w ilgoć  i przypom inają 
w  smaku młode.

G D Y  Z  W IO S N Ą  pietruszka za gęsto „ z e jd z ie "  i przeryw ać 
ją trzeba, sprzedają ogrodnicy i ro ln icy podm iejscy wyrw aną 
zie len iznę na targu. Na wsiach jednak gdzie  tego ma każdy pod 
dostatkiem, co rob ić?  Ususzyć zie lone lis tk i’p ietruszki na słońcu 
lub w  piecu na p iep rz ! Pokruszą się w tedy łatwo, a tak drobno 
jak n igdy nie potrafim y pokrajać nożem. M am y zim ą gotow ą 
do rosołu, a karto fle  w  soli po odcedzeniu, przesypane tą*drobną 
pietruszką w yglądają  apetyczn ie i są jakby... okraszone.

CO  R O B IĆ  Z  M Y D L IN A M I.  Dużo jest d rob iazgów  w  g o ­
spodarstw ie dom owem , na k tóre  n ie zw racam y często uwagi, 
tym czasem  nawet te  drobne rzeczy , stosownie do tego, jak  są 
użyte, m ogą być albo szkod liw e lub też przyn ieść  nam dużo 
pożytku. Tak  n ap rzyk ład  na wsi, podczas prania, w y lew am y 
często m yd lin y  na podw órze, gd zie  rosną d rzew a lub też  do 
ogródka, n ie zw aża jąc  na to, gd zie  je  le jem y, M yd lin y  takie 
m ają m ało części pożyw nych  d la roślin, a natom iast zaw iera ją  
w ie le  tłuszczu. O tóż ten tłuszcz przen ika jąc  do ziem i k rzepn ie

i wskutek tego p ow ietrze  ani w oda nie m ogą się tam dostać 
i d latego te  roś liny  polew ane m ydlinam i zaczyn a ją  ginąć. T e  
same m yd lin y  m ogą być doskonale używane do kompostu, 
z w ie lk im  d la  nas pożytk iem . R ob ić  to  trzeba w  spośób nastę­
pu jący: D o wycem entow anego dołu  (tak i dół pow in ien  być 
w  każdem  gospodarstw ie) zb ieram y w sze lk ie  śm iecie i odpadki 
i polew am y je  m ydlinam i, p rzerab ia jąc  ten kom post raz poraź. 
T łu szcz p rzez d łuższe leżen ie  rozk łada  się i p rzesta je  być 
szkod liw ym , zaś kom post po roku tak iego polew an ia  jest gotów  
do użytku i bardzo dobry pod różne w arzyw a, jak  p ietruszka, 
selery, szpinak i naw et mak. Pozatem  kom post ten dobry  jest 
także  pod  kw iaty, k tórym  nadaje żyw e  barw y, można go ró w ­
n ież używ ać do naw ożen ia ow ocow ych  drzew . Same m yd liny 
dobre są do n iszczenia takich  szkodników , jak  m szyce na 
strączkowych , ty lk o  żeby d z ia ła ły  skuteczniej trzeba dodawać 
do nich n ieco odwaru ty ton iow ego  albo nafty.

K U P O W A N IE  K O N S E R W Ó W , P rz y  kupowaniu konser- 
w ów  n a leży  uważać c zy  denko lub nakryw ka są zupełn ie 
równe. Jeśli odsta ją  nieco, tak jakby je coś w yp ie ra ło  od w e ­
wnątrz, to  oznacza, że  konserw y są n ieśw ieże.

L E G U M IN A  Z J A B Ł E K  I B IA Ł E K . 4 duże, kwaśne jabłka 
upiec w  piecu, p rze trzeć  p rzez durszlak, pow inna być szklanka 
tej marm elady. Zagotować ją z ćw ierć  funtem cukru, (najlepiej 
brać cukier pudrow y) i w  tę bardzo gorącą m arm eladę wm ieszać 
cztery  doskonale ubite białka. Zrob i się lekka jak puch masa. 
W )  łożyć  na w ysm arowany masłem półmisek, posypać k ryszta ło­
wym  cukrem  (kto m oże siekanem i m igdałam i lub orzecham i) 
i w  średnio gorącym  piecu potrzym ać p rzez kwadrans, by u ro­
sła i nabrała zło tego  koloru. G d y  p iec za gorący, zrob i się placek

N A  P O S T

ŚLED ZIE  M A R Y N O W A N E  N A  SPOSÓB M IN O G Ó W . ś le ­
dziom  z beczk i uciąć g łow y  i m oczyć je p rzez 24 godzin. N a ­
stępnie uw iązać za ogon n itkę i pow iesić je na 12  godzin, żeby 
obeschły z wody. U tarzać je w  mące (można jeszcze umaczać 
w  jajku, obsypać bułeczką), obsm ażyć je  na pateln i na św ieżej 
o liw ie. Z ło żyć  do miseczki, p rzekładając plasterkam i cytryny, 
zalać przegotowanym , ostudzonym octem i resztką o liw y  z patelni.

O liw ę  na leży  brać krajową, o liw ę  Soya, która jest znacznie 
tańsza. M ożna rów n ież sm ażyć na oleju, B ez zapachu jest olej 
makowy, często na wsi wyrabiany.

ŚLED ZIE  J A K  S A R D Y N K I. D obrze w ym oczone śledzie 
(36 godzin ) obciągnąć ze  skórki, w y jąć  ość i g łow ę uciąć. P ok ra ­
jać śledzie  na tr zy  części. Na m iseczce zalać octem  przego to ­
wanym i przestudzonym . Po 24 godzinach ocet zlać a śledzie 
zalać oliwą. G dy dzień  postoją są doskonałe.

D O  K O T L E T Ó W  ZE  ŚLED ZI nie brać za mało bułki na­
moczonej w  m leku i wyciśn iętej. Na dw a śledzie —  jedna, to 
dobra proporcja. Sm ażyć kotlety  ś ledziow e na niesłonem maśle 
o ile  to m ożliw e, bo i tak są zw yk le  słone.

ŚW IE ŻE  Ś LE D Z IE  W  G A L A R E C IE . Św ieże ś ledzie tak 
zwane „z ie lo n e " kupuje się na targu i w  składach na fun ty.'! Po 
starannem w ym yciu  i odcięciu  łebka pokrajać w  dzwonka, naso- 
lić  i gotować do m iękkości tak jak zw yk łą  rybę w  w odzie  z w łosz­
czyzną. Poczem  śledzie wyjąć, smak p rzecedzić  i p rzy ­
praw ić octem  i solą. D o 1 Itr. smaku daje się 10 listków 
białej żelatyny, k tórą w p ierw  należy na godzinę nam oczyć w  zim ­
nej w odzie, by  straciła smak kleju. Smakiem zalać ułożone 
w salaterce śledzie. Do tego podać smażone kartofle. G alareta 
n ie zb ie le je  p rzy  dolewaniu octu, je że li ocet dodam y do zim ­
nego smaku.

DO ROBOT RpCZN
WŁÓCZKI * ̂  
WEŁNY_
,TRÓJKĄT w KOLE

35
DOSKONAŁYCH 

4  r  o  a  gatunków 
W I b  O 9  KOLONACH
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R O B O T Y  R Ę C Z N E
UBRANKO I CZEPECZEK DLA ROCZNEGO DZIECKA. 

M ałe to ubranko jest w  kształcie kimona, to  znaczy  —  nie ma 
rękaw ów  w szytych  w  pasze, ale rękaw y stanowią dalszy ciąg 
karczka, szw y zaś są ty tko  z boków  i od spodu rękawków .

Nabrać 62 oczka z b iałej w łóczk i (będzie  to połowa przodu)
1 zacząć następującym sposobem: Przerab iać każde 13 oczek  po 
obu końcach drutów  ściegiem  podw iązkow ym  (ciągle na dobrą 
stronę), zaś 36 oczek  pozostających w  środku — rob ić prążkam i: 
6 oczek  na dobrą stronę i 6 oczek  naodwrót. W  ten sposób 
zrob ić tr zy  rzędy. W  następnych rzędach  przerab iać po 13 oczek  
po prawej, stronie druta (c zy li od strony szwa) ściegiem  żersejo- 
w ym  (raz na dobrą stronę, raz naodwrót), 36 oczek  środkowych 
zawsze ściegiem  prążkow ym  (6 
oczek  na dobrą stronę i 6 naod­
wrót), następne 9 oczek  znowu 
ściegiem  żersejow ym  i pozostałe 
4 oczka -  ściegiem  podw iązko- 
wym . W  ten sposób przerob ić 
18 centm. Potem  musimy p rze ­
rob ić jeden rząd  tak, żeby już 
później można było zacząć k a r­
czek. R ząd  ten jest n ieco zaw iły, 
ale uważając — łatw o dam y so­
bie z nim radę, p rzytem  jest to 
ty lko  ten jeden trudny rząd.
O tóż b ierzem y robotę naodwrót, 
p ierw sze 4 oczka przerab iam y na 
dobrą stronę, 2 oczka —  naod­
wrót, p rzeciągnąć następne ocz­
ko na drut nie przerab ia jąc go,
2 oczka razem  naodwrót (c zy li 
tak, żeby było  z nich jedno), 
poczem  przeciągnąć to ostatnie 
oczko p rzez oczko które nabra­
liśm y na drut nie p rzerob ione: 
znowu 2 oczka naodwrót, zm niej­
szyć o 2 oczka jak w yże j (to zna­
czy : p rzeciągnąć oczko nie p rze ­
rabiając go, p rzerob ić 2 razem  naodwrót i przeciągnąć to oczko 
p rzez  nabrane na drut); znowu 2 oczka naodwrót zm niejszyć 
o 2 oczka opisanym w yże j sposobem, zgubić 6 oczek  prążków  
z odwrotnej strony, p rzerob ić  2 oczka razem  naodwrót, 4 oczka 
poszczególne naodw rót; zgubić po raz drugi 6 oczek, 2 oczka ra ­
zem naodwrót, 4 poszczególne oczka naodw rót; zgubić poraź 
trzeci 6 oczek, zm n ie jszyć^ } 2 oczka jak w yże j opisane, 2 oczka 
naodwrót, 2 oczka razem  naodwrót, 1 oczko naodwrót, poczem  
dodać od strony szwa 50 oczek  na rękawek. W  tym  momencie
będziem y m ieli na drutach razem  81 oczko, zaś to trzykrotne
gubienie po 6 oczek  potrzebne było  po to, żeby  się u form owały 
trzy  fa łdeczki, k tóre w id zim y na rysunku. T era z  najw iększa 
trudność już pokonana. M ając na drutach 81 oczko, rob im y na- 
przem ian: 5 rzędów  ściegiem  podw iązkow ym  i 5 rzędów  ściegiem  
żersejow ym . Ostatnie 4 oczka na końcu drutu rob im y s t a l e  ście­
giem  żersejow ym  (jest to m ankiecik). W  ten sposób przerob ić 22 r z ę ­
dy, potem  spuścić od strony dekoltu 8 oczek, i znowu 3 ra zy  po 2 o cz­
ka co 2 rzędy, dalej rob ić rów no na pozostałych 67 oczkach p rzez
8 rzędów  i zostaw ić tych 67 oczek  na drucie, aż się je  później
p rzerobi. T ak  samo jak opisaną połow ę przodu —  zrob ić po ło ­
w ę drugą i połączyć  oba kawałki, p rzyczem  m iędzy  67-miu o cz­
kami każdej po łow y dodać 28 oczek, żeby uform ować dekolcik  
p lecków . Potem  zrob ić karczek, tak samo, jak z przodu. Zgu­

bić dodanych poprzedn io  50 oczek, po każdej stronie drutów, 
i rob ić od strony p leców  tak samo jak od przodu, odpow iedn io 
dodając teraz po ty le ż  oczek  tam, gdzie  opuszczaliśm y oczka po­
przednio, i rob iąc tak samo w  prążki. Środek, m iędzy  prążkami, 
pow inien być ściegiem  żersejowym . K ied y  robota będzie miała 
18 centm. m ierząc od dołu karczka, przerob ić 13 oczek  każdego 
końca drutów  ściegiem  podw iązkowym , środek zaś —  w  prążki. 
W ten sposób zrob ić trzy  rzędy, potem zrob ić 1 rząd  równo 
i zamknąć. P o łączyć  boki i rękaw k i szwam i i zakończyć d ek o l­
cik  jednym  rzędem  półsłupków szydełkow ych, z białej w łóczki. 
Fa łdk i przym ocow ać od środka k ilku szwami. Dać z przodu 
pętelkę i guziczek  perłow y, a także p rzyszyć  wstążeczki, jeśli 
kto chce, żeby było  ozdobniej.

C ZE PE C Z E K . Składa się z czterech części i naturalnie musi
być dostosowany do ubranka. 
Nabrać 5 oczek, przerab iać ście­
giem  żersejow ym  i dodać trzy  
ra zy  po 7 oczek  co 2 rzęd y  po 
lew ej stronie drutów, wobec c ze ­
go otrzym am y ogółem  26 oczek. 
Rob ić dalej-ściegiem  żersejow ym  
i d od ać , 6 ra zy  po 1 -em oczku 
co 4 rzędy. P rzerob ić  rów no 10 
rzędów , potem  zawsze z p ra ­
wej strony zgubić 10 ra zy  po 
1 -nem oczku w  każdym  rzęd zie  
i zakończyć wszystkie oczka 
znajdujące się na drucie. Zrobić 
drugi kawałek taki ;sam, ly lk o  
dodawać i ujm ować oczka po od ­
wrotnej stronie n iż w  kawałku 
poprzednim . T e  dw a kawałki 
utworzą boki. T era z  zaczynam y 
pas środkow y: nabrać 30 oczek 
i p rzerob ić  f  rów no 25 rzędów . 
Potem  dodaw ać co 7^rzędów po 
1 -nem 'oczku-z-każdej strony dru­
tów  i tak zrob ić j4  razy. P rze ­
robić równo 38 rzędów  i zakoń ­
czyć. N aw yw in ięc ie  dookoła-cze- 

pęczka': nabrać 100"oczek, zrob ić 3 rzęd y  ściegiem  żersejowym , 
których odw rotna strona ma być użyta na dobrą stronę, potem 
4 rzęd y  ściegiem  podw iązkowym . Odtąd na leży dodaw ać po 
1-nem oczku z każdej strony druta co 5 rzęd ów  i zrob ić dalej 
naprzem ian: 5 rzęd ów  ściegiem  żersejow ym  i 5 rzędów  ściegiem  
podw iązkowym , znowu 5 rzędów  ściegiem  żersejow ym  i 5 rzędów  
ściegiem  podw iązkowym , poczem  —  zakończyć. Podczas tych 
ostatnich 20 rzędów , przerab iać zawsze 4 oczka po każdej stro­
nie drutów  ściegiem  podw iązkow ym . Po łączyć  wszystkie kawałki 
szwami. Zakończyć dolny brzeg czepeczka rzędem  półsłupków 
szydełkow ych. Pon iew aż będzie n ieco w iększy  niż obwód szyjki, 
n a leży  dać u dołu tr zy  zaszyw k i i zrob ić w iązan ie ze wstążki.

Czy w iecie że... wstydem dla p o lsk ie j gospodyni 

jest kupow anie n iem ieck ie j m ączk i H offm ana  z ko tk iem . 

„ P o ls k i“  k o te k  w o p a k o w a n iu  p o ls k ie j  m ą cz k i 

„ B Ł Y S Z C Z “  S z cz e p a n o w s k ie g o  za p ew n ia , że dobra  

prasowaczka b ierze  do prasowania sztyw nej b ie lizny  

ty lk o  p o ls k i „B ły szcz6*.

pam iętajm y, by natrzeć skórę K rem em  lub O le jk iem  N ivea . S zczegó ln ie  

zaś części ciała, n iepokryte odzieżg w ym aga ją  zim ą specja lnej p ielęgnacji.

Pod wpływem  wiatru i mrozu traci skóra swą elastyczność, staje się 

szorstką i pęka. Krem  i O le jek  N iv e a  zapob iega ją  temu, gd yż  wnikają 

łątwo w g łąb  skóry, chronią i w zm acn iają ją, tak, że staje się odporną 

i m oże lepiej podołać swym naturalnym  zadaniom .

K R E M N I V E A :  Zł. o.40 do 2.60 / OL E J EK  NI VEA :  Zł. I.oo, 2.oo i 3.50

Polski produkt firmy: PEBECO, Spółka Akcyjna w Poznaniu



u

Praktyczne poidełko zrobion 
z doniczki.
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HÓW lOJBCZ^T^
W ych ów  kurcząt jest p raw ie n a jw ażn ie jszą  z czynności 

w  h odow li drobiu. Od tego  bow iem  głów n ie  za leży , czy  b ęd zie ­
my m ieć m aterja ł zd ro w y , ' dobrze w yrośn ięty  i p łodny.

W  dzis ie jszym  numerze pom ów im y w łaśn ie o tem, jak 
obchodzić się um iejętn ie z p isklętam i.

O ile  równocześn ie w yk lu ły  się zpod k ilku  kur kurczęta 
m ożem y p o łączyć  je  i zostaw ić m niejszą ilość matek. L iczym y 
wów czas oko ło  20 p isk ląt pod jedną, a pod łożen ie  ich uskutecz­
n iam y w ieczorem .

W  m iesiącach chłodnych, jak m arzec i kw ieceń, musimy 
kurczęta um ieścić z kw oką lub indyczką w  izb ie  o tem peratu­
rze  poko jow e j oko ło  20° C, P od łoga  pow inna tam być zupełn ie 
czysta i wysypana piaskiem . K w oce  pościełam y n ieco słom y, 
żeby p isk lętom  b y ło  c iep le j. —  P ierw szego  dnia po w ylężen iu  
nie da jem y kurczętom  żadnej karm y, a ty lk o  w ęg ie l d rzew ny 
i żw ir, oraz w odę przegotow aną do p ic ia  w  naczyniach takich, 
do k tórych  kurczęta n ie m ogą wchodzić.

Od drugiego do ósm ego dnia życ ia  paszę dajem y punktu­
aln ie  co 2 god zin y  na szerok ie j desce i ty lk o  ty le , ile  kurczęta 
z jed zą  p rzez 10 minut. Potem  usuwamy deskę w raz z resztka­
mi i m yjem y ją w odą z dodatkiem  k reo lin y  —  dla d ezyn fekc ji. 

Jako karm ę można 
użyć kaszę ta lercza- 
ną, śrut pszenny lub 
z kukurydzy, p rze ­
siany, tak, że da je­
m y tylko grubsze 
części, ry ż  łamany, 
proso, płatki ow sia­
ne, a dwa ra zy  d z ien ­
nie serek z jajka.
Serek  —  a nie jajko 
gotowane, posiekane 

—  co w ie le  z gospodyń stosuje, a co jest n ie ­
strawne d la kurcząt. L icząc  jedno jajko na 
25 piskląt, p rzyrządzam y serek w  ten sposób: 
na pateln ię w lew am y n ieco m leka lub w ody 
i rozb ite  surowe jajko. M ieszam y je na ogniu, 
dopóki nie u tw orzy  się masa, podobna do d o ­
syć suchej ja jeczn iczy. G d y  ostygnie —  do­
dajem y potłuczonych skorupek od jaj, suchej 
tartej bułki tranu — kon iecznego dla ro z ­
woju kurcząt —  w  ilości 10 k rop li na każde jajko. Po paru 
dniach bardzo jest wskazane dom ieszanie św ieżej, siekanej 
zie len izny, jak szczyp iorku , m łodej traw ki i t. p. —  N iejedna 
z gospodyń pow ie, że żyw ien ie  p iskląt jajk iem  zbyt drogo 
w ypadn ie —  to  p raw da —  d latego też zu żytkow ujem y jajka 
czyste, odrzucone p rzy  wylęgu . N ie  mając ich, lep ie j zastosować 
św ieży twaróg, n iż paść kurczęta zbyt kosztownie. —  Do picia 
dajem y począ tkow o w odę lub m leko, dobrze skwaśniałe, gdyż 
m leko za ledw ie  kwaśniejące jest dla piskląt trucizną.

P rz y  chow ie kurcząt z kw oką musimy pam iętać o tem, ż e ­
by kura nie z ja d a ła  pokarmu, p rzeznaczonego d la piskląt, gdyż 
to za  d rogoby w ypada ło . D latego już drugiego dnia um ieszcza­
my ją  pod k la tką  z otw oram i u dołu, aby ty lko  kurczęta m o­
g ły  swobodnie p rzechodzić  pod  spodem. W ów czas  poid e łko  
i deskę z karm ą k ładz iem y w  ten sposób, aby n iew ielka  jej 
część zn a jdow a ła  się pod  k latką. Kura zw o łu je  w tedy trosk li­
w ie  kurczęta, n ie m oże ich jednak „o d je ś ć " . T rzeba  je j zatem
dać możność najedzen ia  się —  n a jlep ie j nasypać ziarna, __
T rzym an ie  kw ok  pod  k la tką  jest w ie lk iem  udogodnieniem , 
zw łaszcza, gd y  jest ich w ięcej w  jednej izbie. U n iem ożliw ia  
to b icie  się kur m iędzy  sobą —  a p isk lęta  zaw sze do 
m atki tra fią .

W  dni słoneczne i d o ­
syć ciepłe, począw szy  od 
6-go  dnia życia, pow inno 
się wynosić pisklęta na 
dwór, choć na krótk i czas, 
w  m iejsce zaciszne, wsa­
dzając kw okę pod klatkę.

Od ósm ego dnia ży ­
c ia do 3 tygodni —  jako 
ściółkę można użyć siecz-

Poidełko automatycz­
ne. W drewnianą pod­
stawę 20 cm długą, sze­
roką i wysoką — wkła­
da się butelkę napeł­
nioną wodą, lub mle­
kiem, tak, żeby otwór 
znajdował się na wyso­
kości miseczki. Dopóki 
w ,,butelce-zbiorniku“ 
nie zabraknie płynu — 
miseczka będzie za­

wsze pełna.

jajko, 
św ieżej,

sw ojej

Metalowe korytko do suchej paszy — z przy­
krywką, w którem znajdują się otwory (4 
cm średnicy). Pisklęta paszy nie rozsypują, 

a przytem kura nie może jej wyjacLć.

kę lula krótką słomę, w  której kurczęta już chętnie grzebią. 
Rano w ieczorem , początkow o na deskach, a późn iej w  ściół­
kę, w rzucam y grubsze części przesianego śrutu pszenne­
go, z kukurydzy, proso i t. p. R az  dzienn ie zada jem y paszę 
w ilgotn ą  na deskach, a potem  w  korytkach, sk łada jącą  się 
z twarogu, dużej ilości siekanej z ie lin in y  (sałata, p ok rzyw y ), 
ospy pszennej i 1 k rop li tranu na sztukę. Pozatem  w  n aczy­
niach lub korytkach, k tórych  kurczęta n ie m ogą zabrudzić —7 
paszę m iałką.

M ieszankę suchą zestaw iam y np. w  len sposób:
4 części śrutu pszennego,
2 części śrutu jęczm iennego,
1 część śrutu z kukurydzy,
1 część ospy pszennej,
2 części m ączki mięsnej n a jlepsze j, a o ile  te j niema, d o ­

dam y do w ilgotn e j paszy siekanego surowego mięsa lub w ięcej 
twarogu. D o p icia  kwaśne m leko.

O ile  ładn ie  i c iep ło , kurczęta pow inny k ilka  godzin  spę­
dzać na dworze, np, w  ogrodzie . N a jp ie rw  w pobliżu  kury, 
k tóra jest pod klatką, potem  chodząc z nią swobodnie, grzeb iąc 
i szukając, —  W ęg ie l i żw ir  pow inny być d la lepszego  traw ie ­
nia zaw sze d la kurcząt dostępne.

Od 4-go do 6-go tygodnia ży c ia  —  sucha pasza, jak  w y ­
że j —  tylko, m ączkę mięsną można zastąp ić tańszą. Ziarno 
można dawać już nieśrutowane, a paszę w ilgotną, z łożon ą  
z 1 części ziem niaków , 1 części zie lin iny, 1 części ospy pszen­
nej i n ieco twarogu.

Pom im o, że kura opuszcza już zw yk le  w  tym  czasie kur­
częta, da ją  sobie one same doskonale radę. T rzeba  w tedy, o ile  
można rozpoznać, od łączyć  kogucik i od kurek, żeby ich p rzy  
jedzen iu  n ie „o d g ry za ły " , Kogucik i, k tóre  nie zostaną p rzezn a­
czone do chowu, na leży  sprzedaw ać jak  na jp rędze j, gd yż  im 
w cześniej -—• tem  lepsze ceny.

Od 7-go tygodnia do skończonych 3 m iesięcy —  trzeba 
jeszcze nadal paść intensywnie, zw łaszcza  kurki, chcąc mieć 
późn iej dobre nioski.

A b y  kurczęta dobrze w ychow ać —  nie dosyć jest żyw ić  
je  dobrze, a le  trzeba dbać o jak  najw iększą czystość naczyń, 
korytek , pod łog i —  p rzez co uchronim y je  od w szelk ich  cho­
rób. P od łog i dezyn feku je  się początkow o co 3 dni p rzez w y ­
szorow anie gorącą w odą z dodatkiem  300 gram ów  k reo lin y  na 
w iadro.

T o  prawda, że racjona lny w ych ów  kurcząt w ym aga sporo 
starania i zab iegów  —  bądźm y jednak przekonane, że zostaną 
one w ynagrodzone dobrem i rezu ltatam i —  w postaci zdrowych , 
nieśnych kurek i w yrośn iętych  kogucików ! Mrs.

U śm iechn ij s ię !
Oszczędny.

Pew ien  człow iek  udaje  się do lekarza. W  poczekaln i 
czyta  ogłoszen ie, że  p ierw sza porada kosztu je 5  zł, a następ­
ne —  po 2 .—  zł. W ch od z i do gabinetu lekarza.

—  M o je  uszanowanie panu doktorow i, znowu przychodzę... 
A le ż  ja  pana n igdy n ie w id zia łem !

—  Jak to?  byłem  tu p rzed  10-ciu dniam i!
L ekarz bada chorego, potem  m ówi:

—  Doskonale, P roszę  nadal stosować to samo, co p rzep i­
sałem  przed  10 -ciu dniami. N a leży  się 2 zło te .

Sprytna córeczka.

M am a tłum aczy A n d zi —  k tóre j o jc iec  lubi często „p o ­
c iągnąć":

—  W iesz, że w  niebie spotkam y wszystkich, k tórych  tu 
kochaliśm y.

—  Zobaczę cię, mamusiu?

—  Napewno, kochanie.

—  . . .  A  ciebie, tatusiu?

—  Także, a le  pow ied z mi mała, jak  rozpoznasz mnie 
m iędzy  ty lu  osobam i?

A n d zia  nam yśla się chw ilę  i zadow olona ośw iadcza:

—  W iem , w iem ! G dy zobaczę an io łka z czerw onym  no- 
'sem, będę w ied z ia ła  napewno, że to tatuś!

Abonam ent roczny pod o p a s k ą ..............................................  2 50 zł
W  abonamencie wspólnym  ̂ od 10 egz, roczn ie . . . . .  2 —  zł 

.T e le fo n  nr. 15-27 Konto czekow e 200 368 ’

O głoszen ia: um ieszczone na całej s t r o n ie   300,— zł
1 mm 1 ła m u .........................  0,29 zł

G azeta d z ie li się na 4 łamy.
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